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Poskromić wlcze apetyty
Otrzymujemy następujący list 

naszego czytelnika.
„Na marginesie enuncjacji pra­

sowych w  sprawie horendalnych 
pansyj dyrektorów fabryki 
Scheibler i Grohman w Łodzi, 
zwłaszcza po potwierdzeniu przez 
półurzędową agencję prasową 
Iskra, że istotnie dochody genera­
ła Macisżewskiego na stanowisku 
prezesa i dyrektora firmy Scheib­
ler i Grohman wy nosa ły ponad 
osiem tysięcy złotych miesięcz­
nie —  rodzą się w  sercu Każdego 
Polaka znającego nasze siosunki 
ekonomiczne bardzo smutne re­
fleksje.

Falanga synekur
Bo przecież tajemnicą poliszy­

nela jest, że pan Generał i mm  
s fabryki łódzkiej nie są wyjąt­
kami na naszej ubogiej polskiej 
gieb?e. Wiadomo kemeretnie, ze 
w różnych instytucjach finanso­
wych i przemysłowych tak rządo­
wych jak i samorządowych, we 
fabrykach i przeróżnych instytu­
cjach nadzorowanych przez pań­
stwo, a nawet w  wielu instytu­
cjach o charakterze społeczno- 
filantropijnym żyje szoah ludzi u- 
c żenionych o soczeble dygnitar­
skie z Doborami wynoszącymi nie­
raz po kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych rocznie. Stanowiska te, nie­
rzadko synekury, kryją łączne do­
chody tych panów pod płaszczy­
kiem wielu takich wypłat jak tan 
tiema, renumeracja, delegacja, 
wyróżnienie itp. W  ten sposób za 
piastowanie wygodnych foteli 
członków dyrekcji, raa uawiiadow- 
czych , nadzorczych itd. wypłaca­
ją  instytucje wysokie sumy nie 
stojące w żadnym stosunku do o- 
trzymywa nych świadczeń ze stro­
ny wynagradzanych, a częsoo i 
ich kwalifilcacyj zawodowych.

B ezw styd n ie  w y s o k ie  
pensje

W  prawdzie no ;va ustawa o po­
datku dochodowym od uposażeń 
wręoką progresią ograniczyła 
na .Imierne dochody w o8óle. Do- 
tyrty to jednak uposażeń wszyst- 
K.Jh i ma znaczenie tylko dla 
v fywu podatku dochodowego od 
uposażeń, nie może więc być tu 
. ~y taczana na obronę wygóro- 
\ 1-’ch pensyj dygnitarskich.

Tdieciętny, logiczni; rozumu- 
j ~7 obywatel, któremu dobro na­

go państwa leży na sercu do 
i . - je wprost jakiegoś w „trząś u 

samo wspomnienie, że mogą
„ w Polsce obywatele przodu- 

. .y życiu publicznemu, Którzy 
?. '% odwagę uchwalać sobie re- 
.n .naracje czy pensje po osiem 
Jó-ięcy złotych miesięcznie, gdy 
równocześnie najwyższe czynniki 
w  państwie odwołują gię do uczuć 
patriotycznych całego społeczeń­
stwa w  tuk ważkich zagadnie­
niach jak oświata powszechna, o- 
brona państwa i pomoc zimowa 
dla armii bezrobotnych. Niestety 
tak jest. W  czasie gdy całe spo­
łeczeństwo, a przede wszystkim 
świat pracy organizuje się do 
walki z trudnościami, które cię­
żarem położyły się na naszym or- 
ganiźm'e państwowym, zwłasz­
cza na odcinku goap >darczym i o- 
brony ńarodow ej, jedna tylko fa ­
bryka w  Łodzi będąca ł  powodu 
trudności malorialnych pod nad 
zorem banku państwow ego kryje 
w sobie kilkanaście synekur, któ­
rych koszt sięga setek tysięcy

złotych rocznie. Wiemy dobrze, 
że w wielu instytucjach państwo­
wych, o charakterze prawnopu- 
blicznym a nawet spoiecznych, 
kryją s*ę budżety szeroko rozbu­
dowanych rad i zarządów o upo­
sażeniach rozbitych dla oka na 
szereg oddzielnych wynagrodzeń, 
a razem wynoszących dziesiątki 
tysięcy złotych na jednego dyg­
nitarza. Dotychczas nic nie zro­
biono, by wynagrodzenia takie, 
sprowadzić do wysokości uczci­
wej w  stosunku do rzeczywistej 
wartości usług. Dzieje się to dla 
tej prostej przyczyny, że nikt in­
ny jak tylko pobierający te bez- 
w - *  'rie  wysokie pobory mają 
decydujący wpływ na układanie 
budżetów osobowych.

Poskrom ie w ie lk ie  a p e iy iy
Społeczeństwo organizując się 

i o walk,’ choćby na terenie po­
mocy zimowej dla bezrobotnych 
musi się domagać od czynników 
miarodajnych rewizji obecnego 
sianu rze< zy na poruszonym od­
cinku naszego życia gospodarcze­

go i konkretnych zarządzeń rzą- 
du.

Przed kilku miesiącami pan 
rrem ier Skladkowsłci zarządził re 
jestracj| urzędników zajmują­
cych dodatkowe posady w przed­
siębiorstwach rządowych

Już wówczas prasa zwróciła u- 
wagę na konieczność wniknięcia 
również w tajemnice dochodów 
czerpanych z funduszów publicz­
nych przez różnego autoramentu 
prezesów, dyrektorów, detogatów 
itp. N a tym polu uzyskane osz­
czędności dadzą napewno bardzo 
poważną sumę, a przeznaczone na 
pomoc dla bezrobotnych, budowę 
szkół czy fundusz obrony narodo­
wej, jakąż mogłyby przynieść ko­
rzyść, tego uzasadniać nie po­
trzebujemy.

Musi się znaleźć w Państwie 
autorytet, który poskromi wilcze 
apetyty ludzi tuczących się na 
polskiej biedzie, gdyż inaczej spo J 
łeczeństwo przestanie reagować 
na hasła, wskazania i apele w 
najbardziej palących sprawach,, I 

Jan Kozłowski

Katastrofa na kolejce elektrycznej
rannych są trudne do ustalenia, 
ponieważ stan zdrowia ofiar pic 
pozwala na wypytywanie, a nie 
każdy z rannych miał przy sobie 
dokumenty.

Później ustalono jeszcze nastę­
pujące nazwiska ciężko rannych 
osób: Henryk Kuchaiek. lat 26,
Wiktor Minc, lał 17 (Podkowa Le­
śna), Jerzy Zawadzki, Ryszard 
Kępiński, lat 26, Tadeusz Jeliński, 
lat 36, dr. Maria Boguszewska, 1. 
32, Maria Łukaszewicz, lat 17, 
Kazimierz Górcayńrki, lat 25, bu- 
chaler zam. w Pruszkowie odwie­
ziony do Instytutu Chirurgii U ra ­
zowej.

(D okończenie ze str. 1-e]>
Ogółem ciężko rannych jest 

10 osób, pozatem około 25 osob 
odniosło lżejsze obrażenia.

G b cęta  stopa
Wśród zagubionych rzeczy zna­

leziono zeszyty niejakiej Haliny 
Gulbienówny. Zeszyty te są sil­
nie pokrwawione. Dotychczas nh 
stwierdzono do jakiego szpitala 
odwieziono Gulbienównę. N a  miej 
scu wypadku znaleziono wiele 
czapek, m. in. z gimnazjum Gór­
skiego oraz jeden przecięty but, 
v/ którym' znajdowrała się ' część 
stopy. Inne przedmioty znalezio 
ne, jak: bańki mleka, woreczki z

Prezydent Roosevelt autorem
p o w ie ś c i k r y m in a ln e j

„Chyba umrą głodu"
O p u s zc zo n a  p r z e z  m ą ż a  s z u k a  p r a c y

Do Reakcji naszej zgłosiła słę 
w poszukiwania pracy pewna ko­
bieta. Jest w  tej chwili bez żad­
nych środków do życia i bez da­
chu nad głową. Miesząca kątem 
ciągle u Kogo innego i żyje o jed- 
nj m kawałku chltba na dzień z 
łasić udsidonym jej przez równie 
biednych jak ona ludzi.

Była ptrzez 6 lat robotnicą w fa  
bryce trykotaży. Wskutek ciężkiej 
choroby, wywołanej tragicznymi 
przejściami rodzinnymi została 
Dez pracy. Mąż porzucił ją, zosta­
wiając na łasce losu z matą 5-let-

nią córeczką. Kobieta, nie mogąc 
patrzeć jak w oczach jej dziecko 
marnieje z głodu, oddała je nal 
wychowanie.

W  tej chwili poszukuje jaidej 
kolwiek pracy, umie prać, może 
rodjąć się każdej roboty fizycz­
nej. _ -* -?r*ww jłfwtftsaa *»»

Nieszczęśliwą kobietę gorąco 
polecamy naszym Czytelnikom. 
Informacje w tej sprawie zasięg­
nąć można w naszej Redakcji te­
lefonicznie Gli6-9'J w godzinach 
18 —  19.

N O W Y  JORK; 6. 11. Ameryka 
ma najnowszą sensację. N ie jest 
nią to, że tak druzgocącą więk­
szość uzyskał w wyborach prezy­
dent Roosevelt, lecz zupełnie in­
na, chociaż również dotycząca o- 
soby prezydenta.

Wszystkie miasta Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej są 
przeładowane reklamami, nawo­
łującymi do kupna kmażKi p. t. 
„Znikł bez śladu". Autcrem tej 
książki jest właśnie prezydent 
Roo3evelt. Wprawdzie sam jej nie 
pisał, lecz będąc zamiłowanym  
czytelnikiem dobrej literatury 
kryminalnej, zetKnawszy się ze 
znanym amerykańskim autorem 
wielu tego rodzaju powieści, Ful- 
tonem Curslerem, zwrócił mu u-

wagę, ze do tej pory wszystkie 
powieści kryminalne są pisane 
według jednegu szablonu. Rozwi­
jając swój pogląd jak powinna 
być napisana nowoczesna po­
wieść kryminalna, spotkał się ze 
zdaniem Curslera, że jest to zna. 
komity temat do napisania powie 
ści. Prezydent Roosevelt wykoń­
czył całkowicie fanułę powieści, 
którą następnie literacko opraco­
wał Cursler. Jako autor na książ 
ce figuruje Rooserelt Książka ta 
wywołała olbrzymie zainteresowa 
nie. .Test to bowiem pierwszy wy 
padek, że prezydent znalazł się 
między autorami powieści krymi­
nalnych. Książka cieszy się ol­
brzymim ponytom, tal" że ma 
zapewnionych kilka nakładów.

Zamknijcie bekaniami «/ Kościerzynie
katastrofą d ia  tysięcy  go sp o d arstw

Wśród rolna ków kaszubskich 
rozeszła się wiadomość, że wła­
dze centralne zdecydowały się 
zamknąć bekoniarnię w Koście­
rzynie. Wobec tego, że uekoniar- 
nia ta byta jedynym- odbiorcą 
świń bekonowych, których hodo­
wla jest w olbrzymiej ilości go­
spodarstw rolnych w powiatach 
północnych główną podstawą, 
wśród licznych hodowców powsta 
ło silne zan.epokojenie.

Pomorskie Tow Rolnicze, kate­
gorycznie przeciwstawia się tej 
decyzji, podnosząc słusznie, że 
tego rodzaj-u zarządzenia powin­
ny być podane do wiadomości 
producentów conajmuitj * na 6 
miesięcy naprzód. Zaniknięcie b o  
koiriarru w Kościerzynie byłoby 
poderwaniem egzystencji wielu 
tysięcy gospodarstw rolnych. W  
tych warunkach o zlikwidowaniu 
tej placówki nie może być mewy

Z b lfż B f t ie  d 3  E a r o p y
p r o je k t u  e z w y c ię s k i  R o o $ e v sU

nie międzynarodowej. Sprawa 
konferencji światowej, na której 
byłyby poruszone pized wszyst­
kim zagadnienia gospodarcze, 
znajduje coraz więcej zwolenni­
ków w kolach politycznych.

Jeszcze jeden zwózek zawodowy
go p* E v m

Deklaracja programów a orga­
nizacji p. Everta ma stać na 
gruncie solidaryzmu społecznego.

P  Evert liczy na poparcie w 
pierwszym rzędzie tramwajarzy 
warszawskich, wśród których od 
pewnego czasu prowadzi ożywio­
ną działalność.

„Zrzeszenie ludzi pracy" do tej 
pory nie zostało zarejestiowane 
w Komisariacie Rząau.

Wykryto nadużycia finansowe
w  w ydzia le  d ro go w y m  w  H orodence

zwiiązku z tym prokuratoria ko- 
łomyjska przeprowadziła docho­
dzenia, nakazując aresztowani« 
przedsiębiorcy Jaremy oraz sta­
wiając w  stan oskarżenia kierow­
nika oddziału drogowego Har- 
buza.

o rg a n iz u je
Jak się dowiadujemy, p. Evert 

jr, b. redaktor „Polski Zbrojnej" 
przystąpił do organizowania no­
wego Związku Zawodowego.

Związek ten ma nosić dziwacz­
ną nazwę „Zrzeszenie ludzi pracy 
dla obrony zawodu". Ma to być 
organizacja ramowa, obejmująca 
wszystkie zawody, które będą re­
prezentowane w odpowiednich 
sekcjach zawodowych.

W wy dziale drogowym 'w Horo­
dence wykryto nadużycia finan­
sowe. Okazało się, że od pewne­
go czas-u robotnikom zatrudnio­
nym przy robotach drogowych, 
nie Wypłacano należności. W

N O W Y  JORK 6. 11. —  Oma­
wiając wyniki wyborów prasa no 
wojorska zestawia je z wynikami 
z roku 1932. Roosevelt, któiy był 
wówczas kontrkanayaatem Hoo- 
vera zwyciężył w  42 stanach, roz­
porządzając 476 glosami w kole­
gium wyborczym. Hoover miał 
przewage w 6 stanacn, a w kole­
gium wyborczym posiadał 59 zwo­
lenników, w obecnych wyborach 
na prezydenta Roorevelt zwycię­
żył w 46 stanach, rozporządzają­
cych w- kolegium wyborczym 523 
głosami. Landon, który przeszedł 
tylko w dwóch stanach: Maine i 
Vermont, miał w Kolegium wy- 
Dorczym tylko 3 elektorów.

W  kołach politycznych, zbliżo­
nych do Białego Domu, przypusz­
czają, iż niesłychane zwycięstwo 
Roosevelta Dędzie miało poważne 
następstwa w dziedzinie polityki 
wewnętrznej zarówno jak i w 
stosunkach Stdnów Zjednoczo­
nych z innymi krajami. Mało 
prawdopodobnym jest, by prezy­
dent Roosevelt mógł w wydatny 
i skuteczny sposób interweniować 
w najbliższej przyszłości w poli­
tyce zagranicznej. Jednakże już 
obecnie w kolach zazwyczaj do­
brze poinformowanych twierdzą, 
że Rooseyelt pragnąłby zmienić 
ustawę o neutralności, wygasa­
jąca w  miesiącu lutym w tym sen 
sie, by nie stosowano jej bezape­
lacyjnie w jednakowym stopniu 
do napastnika i do ofiary agresji. 
Naogoł panuje przekonanie, iż 
Stany Zjednoczone zaczną znowu 
odgrywać w iększą rolę w dzieuzi-

Fieniędzini, teczKi szkolne i t. d. 
znajdują się w rękach korni U  j i, 
przeprow-aclzającej śledztwo.

P rzyczyny K atastrofy
Przyczyną katastrofy było ka­

rygodne lekceważenie benpicezeń ■ 
stwa przez EKD. Przed torem ko­
lejowym powinien być bezwzględ­
nie sygnał świetlny Sygnału ta­
kiego nie ma. Drugim powodem 
może być mała ilość p ersonelu 
obsługującego kolejki EKD. Szcze 
golnie motorowi są przeciążeni 
pracą, mają zbyt rzadkie zmiany, 
jeżdżą od rana do późnej nocy i 
zmęczeni nie posiadaj j tej przy- 
ton.njści umysłu, która konierzn» 
jest przy ich trudnym zawodzie. 
Nie wszyscy są też dostatecznie 
wykwalifikowani, ponieważ już 
po dwutygodniowym kursie, kan­
dydaci na motorowych obejmują 
stanowiska i prowadzenie wozów.

Innymi przyczynami mogą być 
źle funkcjonujące hamulce. Stan 
hamulców nie jest dokładnie 
sprawdzany Wozy są stare i wy­
magają gruntownego remontu.
- Charakterystycznym jest, że 
katasrofa zdarza się w  ciągu mie 
siąca już po raz drugi na tej sa­
mej linii. Pierwsza miała miejsce 
w piątek 2 ub. m.

Opinia publiczna stolicy doma­
ga się przeprowadzenia surowe­
go śledztwa. Setki mieszkańców 
stolicy jeżdżą na tej linii. Czy 
widmo śmierci lub kalectwa ma 
stale grozić pasażerom? Czy pa­
sażerowie mają ulegać kalectwu 
lub śmierci dlatego, że kIIku Ka­
pitalistów zagranicznych (A n g li­
ków), którzy eksploatują EK D  —■ 
nie chce odremontować wagonow 
i wyszKolić odpowiednio per 10* 
nel?

W rażen ie
Wiadamosć 

szła się loiem błyskawicy po W a r­
szawie, budząc wielkie wrażenie. 
Na miejscu katastrofy przez kilka 
godzn pracowała komisja śledcze 
ministerstwa komunikacji i dyrek 
cji EKD.

w  W arszaw ie
o katastrofie roze-

Notowania giełd warszawskich
GIEŁDA PIENIĘŻNA

Dewizy. \msterdam 285.40; 
Berlin 2li-36, Bruksela 89 90; GJansk 
(sprzedaż J00 20, kupno 9-80); heisin- 
gfurs (sprzedaż 11-49, kupno ] ! -43); 
Londyn 25.96: Nowy Jork 5.31 i 1/4; 
Nowy Jork (kabel) 5 .31 i pól; Oslo 
130-40: Paryż 24.5 3 ; Praga 18-80; 
Sztoknolm 133.85; Zurych 122-20- 

Papiery procentowe: 7 proc. poż.
stabilizacyjna 48250 (500 doi.) 482-50, 
kupon bież. od l.ouO dol=28-99 zł.; 3 
proc. poż. prpm inwest. I em. 67.00; 
4 proc. państw, poż. prem. dolar.
47.50 _  48-25 — 15-00; 3 proc. kon- 
wersyjna 53 50 (drobne) 52-25; 6 proc. 
poż. dolarowa 73-50 (W proc.); 8 proc. 
L. Z. Tow. kred. przem. poi. funt. 
92-00 (drobne) 94.OO (w prot ): 4 1
pół proc. L. Z. ziemskie seria V 90 73 
__ 49.50 _  50.00; 4 i pół proc. L. Z. 
Pozn. ziemstwa kred. seria K 45-25; 
4 i pól prcc. L. Z. Pozn. ziemstwa 
kred. seria L. 44-50 — 44 25 5 proc. 
L. Z. Warszawy 56-75 — 5?-00; 5 nr. 
L. Z. Warszawy (1933 r.) 36-20 —
56-25; 5 proc. m, Raaomia (1933 r.) 
40-50; 6 proc. oblig. m Warszawy 6 
em. J9.25 — 59-00 - 59-75-

Akcje: Bant Polski 110-50— 111-00; 
Warsz. Tow. fabryk cukru 30-75; Lil­
pop 14-75; Ostrowiec 30-50; Staracho­
wice 36-25; Haberbusch 4 1.50-

W obrotach prywatnych; 4 proc. 
poż. konsolidacyjna (grubsze) 51-40 
— 51-25 — 51 50 (drobne) 50.00 — 
50-25; 3 proc. renta ziemska (5000 i 
po 1000 z!.) 59-00 — bO-OO; pożyczki 
dolarowe; 8 proc. pożyczka z r. 1925

XT<*.
►to. ,*0

(Dillonowska) 74-25 — 7S-00 — 74-75 
( wproc.); 7 proc. poż. ślaska o4-00. —
o4-25 (v» proc.); 7 proc poż. 
Warsz. (magistrat) 61 50 — *375 
proc )

ro.
(w

GIEŁDA ZBOZOWA
Pszenica jednolita 25.00 —  25.50, 

pszenica zbiorowa 24.00 —  25.00. iy * 
to eksportowe 18.00 —  18,25, żyto I 
st. 18.00 —  18,25, ii. st. 17.75 -
18.00. owies eksportowy’ 17.00 —
17.25, owies I st. 16.50 —  17-00, 
owies II st.’ 16.00 —  16.50, jeczmieh 
browarny 25.50 —  26.50, jęczmień 
I st. 21 00 — 21.50, I I  st 20-25 -
20.75, I I I  st. 19.15 —  19.75, grorh 
polny 21.00 — 22.00, groch Y icto ra  
‘17.00 —  30.00, wyka 19.50 —  20.50. 
paluszka 21-00 —• 22 .00, łubin niebie 
ski 78-5 — 9.25, łubin żółty 13 00 —
13.50, rzepak zimowy i letni 15.50 —
46.50, mąka pszenna J gat. 41.00 —
42.00 mąka pszenna II gat. 40.00 —
41.00, mąka żytnia I gat, 27.50 —
28.50, mąka żytnia I I  gat 26.50 —
27.50, otręby pszenae 13.00 —  13.50,
otręby żytnie 12.U0 — 12.50, mak 
niebieski 71.00 — 73.00, końiczynn 
czerwona b. kan. 95.00 — 110.00, ko­
niczyna czerwona b. kan. o czyst 
97% 125.00 - 135.00, koniczyna bia 
Ja 110.90 — 12 0 .00, kuchy lniana
20.00 — 20.50, ziermraki jadalna
3.50 —  4.00.

Ogólny obrót 8 693. Żyto 1.08U 
Usposobienie spokojne.

M CHAŁ WfSZERAD 40)

PAKI PREZES i S-KA
Powieść cbyczaiowa

Gursoniera magistra Kruwki mieściła się w trzecim pod­
wórzu, druga klatka na lewo, czwarte piętro, w mieszkaniu 
wiecznie brudnego i wiecznie głodnego felczera. W  przedpo­
koju uż kręciło w nosie od zapachów kuchennych. Z drugie­
go pokoju dochodził wrzask t. zw. „latorośli", czyli ośmio­
letniego suia felczorskiego. który włamie doslał porządno 
lanie, ponieważ stłukł trzy bańki. Bawił się nimi, ustawia­
jąc je na stole w czwórki, jak żołnierzy Na stole bawił się 
opiocz tego- i kot...

— Pan magister Krówko? Jest, jest. A pani w jakiej 
sprawie?

— Bardzo pilnej.
— A... Proszę, to tutaj
Aniołkówna na palcach, z nabożeństwem praw claiwym 

drżącymi rękami odsunęła „kotarę" (czytaj: wytarły kilim), 
przewieszoną na drucie.

—  Przepraszam bardzo...
Krówko aż oniemiał. Był w nocnej koszuli (nocne koszule 

to były tcŁ które w poprzednim tygodniu nosił jako dzienne),.

lewą ręką chwytał szelki, prawą sięgał po kołnierzyk 
z „wiecznie" zawiązanym krawatem

— Co widzę, zaraz... Zaraz... Niech pani chwilę zac/eka, 
,a bardzo..

Cofnęła się.
Z za kotary dochodziły wciąż urywane zdania tłomaczeń. 

Poczym rozpaczliwy głos:
— Pani doktorowo, wody!
Aniołków na zerwała się z krzesła.
— Wody do mycia!
Felczerowa żona nie spiesząc się zbytnio, wniosła mied­

nicę. Z za kotary znowu rozpaczliwy głos:
— Gdzie mydło? Już od w torlui szukam mydła...
Krówko zgubił do tego i mechanizm, służący do wiązania

krawatów, który nabył na placu Napoleona za piętnaście 
groszy Mechanizm len, według przekonywujących zapew­
nień sprzedającego, pozwalał na nie zmienianie kołnierzyka 
conajmniej przez tydzień. Sam to sjirzedający demonstrował 
na sobie, twierdząc, że on nawet nie zmieniał kołnierzyka 
od dziesięciu dni.

Mijał) długie chwile. Aniołkówna przyglądała się oleo­
drukowi, wyobrażającemu „Napoleona pod Moskwą", oraz 
reprodukcji matejkowskiego „Grunwaldu1 Uprzyjemniał 
chwile czekania i album z pocztówkami, wr którym  pyszniła 
sie widokówka z Drezna i druga z Londyn u.

Nareszcie ukazał się zapłoniony Krówko.
—  Co panią tutaj sprowadza?
— Pan wie, panie magistrze, że Polaczkówna zaareszto- 

yyąna? — Patrzyła bystro, jakie to na nim wywrze wrażenie.

Ale ten w lej chwili spostrzegł, że zapomniał zdjąć z głowy 
siatki, układającej włosy. Więc rzucił swoje, znane:

 Ja bardzo przepraszam... '
— To nic. To nic magistrze. Jcdziemy natychmiast do 

prezesowej.

Lola o pobiciu Taubinana dowiedziała się w redakcji 
„Rewii kobiet", gdzie pracowała już od trzech dni. Nie zro­
biło lo na niej większego wrażenia, dopiero krutka w zmian- 
ka, którą oddawmno właśnie do druku, nasunęła jej pewne 
niepokojące skojarzenia. Wzmianka ta podawała do wiado­
mości, że w nocy z dnia l)-go na 10-ty, dokonano rewizj 
w mieszkaniu Kazimierza ćwieczka.

Lola przypomina sobie: Zatrzasnął drzwi. Czyzby wim 
dział?... „Idiota!" — rzuciła przez zęby. I ja stracę chleb 
i on... W  tej chwili gdy ma dostać aplikaulurę! Zadzwoniła 
do Irki.

Godziny pracy wlokły się noga za nogą. M ieści o Taub* 
manie nie były zbyt groźne. Mówiono, żc dużo jest w tym 
jirzesady'.

Nareszcie mała wskazówka zegara dosięgła cyfry „7", 
a duża „12 ‘. Koniec pracy.

Lola szła szybko kierując się w stronę mieszkania Irki 
Nic myślała o niczym tylko o tym co się dzieje z Kazikiem, 
czy rzeczywiście była 11 niego w nocy rewizja 1 jakie będą te­
go konsekwencje: straci nicolrzymaną jeszcze wprawdzie,* 
ale pewną posadę, czy nie.

Osiry głos wykrzykuje nad uclicm;
(D. c. n.ł


